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Reichszeitung  umieszcza trzeci artykuł o w y­
kładzie historyi austryackiej. \Y pierwszym u- 
trzym yw ała, że historya pojedynczych prowincyj 
nie podaje dość przestronnego pola dla history­
ka: odpowiedzieliśmy na to w N rz e 8 7 ,  że więk­
sza cześć prowincyj cesarstwa tw orzyła osobny 
jedność, w sobie skończony i zupełny, mającą 
w łasne dzieje i podającą historykowi sposobność
do wyświecenia wewnętrznych i zewnętrznych 
dziejów pragmatycznych; że zaś przeciwnie, his­
torya austryacka musiałaby być genealogią domu 
cesarskiego, jeźli już nie m ało-w ażną historyą 
Marchii lub księstwa A u stry i, owego niegdyś 
pogranicza YYr. Cesarstw a K arola YŶ ., która do­
piero w roku 12832 przeszedłszy w ręce dynastyi 
habsburskiej, staw ała się mimo to nieraz łupem 
Czechów i W ęgrów ; że zatem dzieje tak dro­
bnej, najmniej ważnej prowincyi, najmniej też na 
uwagę zasługiwać powinny.

B yło  to niewdzięczne stanowisko dla R eichs-  
zeiłung , porzuciła je wnet i s ta ra ła  się dowieść, 
że w ykład historyi austryackiej dla tego ( . ) jest 
konieczny, ze A ustrya jest państwem poitycznem 
nie narodowem, zatem państwem jedynie odpo- 
wiedniem dzisiejszemu wiekowi. Poimnąwszy już 
te uw agę, że Hiszpania, Francya, Grecy a, N e­
apol Sardynia, itd. jako państwa narodowe by­
łyby nieodpowiednie dzisiejszemu wiekowi, wy­
kazaliśmy w N rze 105 , że konsekwencyą histo­
ryi i zadaniem dzisiejszego wieku, jest w łaśnie 
rozwój narodowości, które wszystkie w obliczu 
prawa mają się stać równe.

W  tern w łaśnie, że A ustrya jest państwem 
.. „ i»/v1i iak Reichszeitung  powiada,

p l i l y c r a e m , m m ,ch)iche* S ta a l,  uważa
( i ł l t l l K l t l O l l t l l t  } • •• , • 1 \ \ T  rnlwi

dziennik .en historyczne jej stanowisko. W ycl.n - 
d /ac  z zasady, że jednostka narodowa jest spo-
Łanf jSŁukł ‘W  *
obecnie o zdobycie tych samych praw, które in­
dywiduom przyznano (N- * * * ) ’ mustel,byśmy 
Austryi odmówić właśnie tego stanowiska Ale
ta nie o to chodzi; B M * * ™  
rezultatem historyi tej części E  J  
s try a , bo od 7miu wieków wldn\ J ? St "  
punkcie jakaś s iła  krystalizacyjna, ktoia boczne 
L isteczk i i atomy do siebie p r z y c ^ a  1 sku­
piała. R eichszeitung  widzi tę siłę ) ywi-  
punkcie, bo ją  tu wypadło jej obaCZ[  ,’ ■ ;  każ -  
dzimy ją  wszędzie w życiu mdywidual 
dego człow ieka, w życiu historycznem S
narodu, w całem paśmie dziejów 
Tak Rzym przez długi czas p rzy rasta j,, 
A ragonia zmieniła się w Hiszpanią; Jłia ‘ 
brandeburska w P ru sy ; W . Księstwo moskiew­
skie w Rosyą. T ą  s iłą  pobudzony Karol .
utworzył swoje państw o; tą, gnani AraDOv • 
przepłynąwszy Bosfor i Gibraltar, mieli się zejsc 
w środku Europy, ona przewodniczyła księstwom 
burgundzkim w ciągłych bojach, ona była bodź­
cem dla Kanuta i YYłodzimierza \ Y . . ona wresz­
cie przyczyną każdego w ypadku, którego celem 
by ła  zdobycz; o niej to myśleli dwaj znakomici 
historycy Rotteck i profesor bawarski Dresch, 
kiedy powiedzieli, że książęta niemieccy per fas 
et nefas  dążyli do zaboru krajów. T az sama 
siła zw ała  się w wieku X V III. systemem zao­
krąglania; taż sama dokonała rozbioru Polski; 
taż sama przy łączy ła tizecią częse Euiopy o
olbrzymiej m o n a r c h i i  Napoleona. Historya wszyst­
kich niemal wojen jest rezultatem tej siły  tylko, 
,  tą różnicą, że jednym udało s,ę zabrać i u-

trzymać, drudzy zaś ustąpić musieli. .Jestże w tern 
coś tak niezwykłego?...

Ale co jest niezwykłem, to niezaprzeczenie 
argumentacya Reichszeitungu. Tak jak większa 
cześć nowszych historyozofów którzy wiadomości 
Ogólnikami zastępują, Reichszeitung  kreśli sobie 
ulubiony planik i w edług niego strzyże, przykra­
w a , przymierza, naciska, przykręca i wstawia 
owe nieszczęśliwe fakta historyczne, które zdzi­
wione patrzą się na siebie, pytając wzajemnie, 
co one w tak niedobranem towarzystwie robią?.. 
T ą  spekulacyjną metodą, którą z mniejszym lub 
większym zapasem wiadomości, z lepszą lub 
gorszą dyalektyką w.jednym i tym samym cza­
sie można, jak  owi greccy sofiści, o jednej rze-7 J......... * , 7
czy bardzo dowcipnie pro  i contra  przemawiać, 
Reichszeitung  chciała dow ieść, że owe pojęcie 
„ państwa anti-narodowego i czysto-ludzkiego ( !) ,  
od którego los austryackich prowincyj zależy, 
kierowało ich historyą.M Obaczmy jak dalece to 
jest prawdą.

\Y ciągu ośmioletniej wojny (7 9 1 — 7 9 9 )  K a ­
rol W . zniszczywszy potęgę A w arów , zabrał 
im kraj poniżej Ens leżący i wcielił do swego 
państw a, utworzywszy z niego dla obrony mo­
narchii, gran icę wschodnią (m arca orientalis, O st- 
Reich). Po śmierci K a ro la  W . tr w a ł ten stosu­
nek czas niejaki, dopóki Ś w ię to p e łk , za b r a w sz y  
te wszystkie ziemie, nie utworzył owego ogrom ­
nego wielko-morąwskiego państwa. U padła więc 
znowu Marchia, aż ją  po zwycięstwie nad W ę ­
grami (1 0  sierpnia 9 o i) j Ono na-nowo ounowu. 
Od roku 9 8 2  datuje s ię  d yn astya  B a m b erg ó w , 
z  początku jak o  dożyw otnich  rząd zców  M archii, 
później jako dziedzicznych, nareszcie (1 1 5 6 )  ja ­
ko książąt Austryi. Ze śmiercią Fryderyka II. 
(1 2 4 6 )  rozpada się na nowo to świeżo utwo­
rzone księstwo. Bela chce się niem podzielić 
z Ottokarem czeskim (1 2 5 4 ) ,  ale Ottokar za­
biera cały  kraj i w zrasta w tak wielką potęgę, 
że staje się panem niezawisłym. Reichszeitung  po­
w iada, że on uznał i chciał zaprowadzić u sie­
bie cywilizacyą niemiecką. Ottokar przez całe 
życie nienawidził Niemców, koroną nawet cesar­
ską w zgardził, co mu później za złe  poczyty­
wano; ale dążąc do utworzenia samodzielnego 
państw a, nie m iał pewno na myśli austryackiej, 
tylko o sław iańskiej, o czeskiej marzył monar­
chii. Z drada morawskiego przywódzcy (2 6  sierp­
nia 127 8 ) położyła koniec świetnemu panowaniu 
i życiu Ottokara." Księstwo austryackie przeszło 
naówczas w ręce dynastyi habsburskiej. Praw dą 
je s t ,  że dynastya ta w tych j uż czasach robiła 
starania o zajęcie Gzech: traktat zawarty zYY ac ła— 
wem II. na przeżycie po zamordowaniu w O ło­
muńcu W a c ław a  III. Czeskiego (4  sierp. 1 3 0 6 ) 
jest tego oczywistym dowodem; ale i traktat ten 
i śmierć W a c ła w a , okazały się bezskutecznemu, 
kiedy Jan  Luxemburski otrzymał koronę czeską. 
Po śmierci Zygmunta Luxemburskiego, nawet 
Czechy i YYregry dostają się na chwilę w ręce 
dynastyi austryackiej; ale wkrótce potem poddają 
się to Jagiellonom , to wreszcie osobnych mają 
królów. — czaS(}w Korwina dynastya habs­
burska nawet swoich posiadłości nad Ens nie 
by ła  pewna; dzielny ten wojownik nieraz pod 
W iedeń i dalej zachodził; "a teściu swoim za­
brał S zląsk , za ją ł całe Czechy, był jednym 
z najpotężniejszych i najbardziej cesarstwu nie­
nawistnych mocarzy. To państwo Korwina zno­
wu w edług Reichszeitung11 miało być zapowie­
dzią Austryi.

Od roku 1471 obie korony czeska i węgier­

ska przeszły  w ręce dynastyi Jagiellońskiej, na­
ówczas w całej Europie najpotężniejszej. R eichs­
zeitung  znowu w tern widzi przegrywkę do unii 
państw austryackich. YYr roku 1515 zjechali się 
trzej monarchowie do W iednia: Zygmunt polski, 
W ła d y s ła w  węgiersko-czeski i Maxymilian au- 
stryacko-niemiecki. Cesarz zaproponował im trak­
tat na przeżycie; ostrożny Zygmunt niechciał ta­
kiej umowy podpisać; słabszy  W ła d y sła w  dał 
się uwieść, i kiedy po bitwie pod Mochaczem 
(1 5 2 6 )  zg inął jego syn Ludwik, dynastya habs­
burska dopominała się exekucyi traktatu. Podda­
ły  się Czechy, nieuznały go W ęg ry , i obrały 
Jana  Z apolyę, który niewsparty przez Zygmunta 
polskiego, musiał się poddać Turkom i zażądać 
pomocy od Solejmana. Odtąd aż do traktatu kar- 
łowickiego YVegry w większej połowie do T u r- 
cyi, w mniejszej do Austryi należą.

W iem y bardzo dobrze, że nie na tern skończy­
ły  sie usiłowania domu książąt austryackich , 
mieli oni nieustannie zwrócone oczy na Polskę. 
Ale Reichszeitung  pow iada, że to dla tego, 
iż tu historya chciała utworzyć jakoby w a ł

J  J  J  *

przeciwko barbarzyństwu wschodu, jakoby dro­
gę oświaty z zachodu. Misya ta najmniej w 
całej historyi da się zastosować do Austryi. 
W  wojny z Turcyą w plątała się jedynie przez 
węgierską koronę, i w ogóle żadnego ze wscho­
dem nie prowadziła boju, chyba tylko w my­
śli rozszerzania swych posiadłości. Od bit­
wy p a d  T ii f s n ia ^  a d  j in il
oswobodzenia YViednia, nie A ustrya broniła E u ­
ropy od barbarzyństw a Azyi.

Romans swój historyczny kończy R eichszei­
tung  potwornym paradoksem : „ Dawne lennictwo 
Polski, YVęgier, Czech, mówi ona, względem 
państwa rzymskiego, znajduje uzupełnienie w pa­
nowaniu austryackiem . u !! Tego rodzaju wyraże­
nie, dowodzić tylko może śmiałości historyków 
Reichszeitungu.

Nie potrzebujemy już pytać co za związek mieć 
może rok 1772 z r. 1 0 0 0 , w którym traktat 
gnieźnieński zawartym został; wystawilibyśmy 
się na śmieszność, odpierając twierdzenie R eichs­
ze itu n g u , taką sam ą, w jaką popadł ten dzien­
nik, mówiąc o lennictwie Polski. Jeszcze większą 
niedorzeczność popełnił, pisząc o YYręgrzech, 
jako o lennikach. Rzecz tak się m iała : Cesarz 
Henryk III. przez 10 lat (1 0 4 2 — 1 0 5 2 ) pro­
w adził wojnę z YYręgrami, dla wprowadzenia na 
tron węgierski wypędzonego P io tra , który chcąc 
wrócić C do korony, uznał się hołdownikiem ce­
sarstwa. YV rzeczy samej przez dwa lata (1 0 4 4  
do 1 0 4 6 ) Piotr, jako król węgierski, by ł lenni­
kiem Henryka, ale wnet zrzucony i pozbawiony wzro­
ku , a w jego miejsce obrany Andrzej I.; syno 
wiec Szczepana I. ten wprawdzie dla zyskania cza 
su Andrzei w yprawił poselstwo do emy a i
zobowiązał się do h a r a c z u , ale wne j ,
a cesarz zabawiony gdzieindziej, nie”10̂  w Po. 
zbyt potężnemu lennikowi; wypraw < / . fy .
skończyła się bezskutecznie; P 1 ici
w czasie pełnoletności Henr> ‘‘i * ’’. -  )’ do
reszty (1 0 6 3 )  od wszelkiej od cesa­
rza niemieckiego aż do , olne. Szcze
gó ł ten może posłużyć piobkę dobrej wiary, 
której używa R eich szeitu n g  w cytacyach histo­
rycznych.' Na tem kończymy naszą polemikę his­
toryczną z Reichszeitung , prosząc j ą ,  aby nam
odńowiedziała, jeśli ma co odpowiedzieć. Lzy
telnika zaś przepraszamy, jeźliśmy go szczegó­
łami znudz il i ;  potrzebne one były, a b y  wykazać,
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ze , aby być sumiennym i trafnym historykiem, 
nie dosyć na dowcipie, nie dosyć na wiadomoś­
ciach historycznych, trzeba jeszcze dobrej wiary.

Przegląd polityczny.
Niezadługo spodziewają się rozpoczęcia obrad w Frank­

furcie ; p. Mathis z innemi pełnomocnikami w tych dniach 
z pewnością tamże p rzy jedzie , atoli między obydwoma 
państwami nie przyszło  jeszcze do zgody mianowicie 
w kwestyi prezydencyi. Dzienniki berlińskie stara ją  się 
dziś usposobić czytelnika co do przyszłego  niebezpieczeń­
stwa wojny, donosząc że Cesarz rossyjski wyraźnie prze­
ciwko wojnie między A ustryą i Prusami się oświadczył.

Dnia 3 b. m. nakazano ogłosić w M onitorze  paryzkim 
nowe prawo w yborcze i zarazem sporządzić w ed ług  nie­
go listy wyborcze. W idocznie rząd usiłu je przeszkodzić 
kandydaturze p. Girardin, chociaż prawo mówi, źe dopie­
ro we 12 dni p i ogłoszeniu uchw ały listy w yborcze ma­
ją  być ułożone. Spodziewają się nowych ministeryalnych 
projektów  obostrzających paszporta i zamieszkania. — 
Mniejszość, która w otow ała przeciw  projektow i w yborcze­
mu dzieli na: 170 M ontaniardów, 50 z stronnictw a Ca- 
vaignaca i ze środka, 20  z w iększości.— W  Tulonie wy­
buchły drobne niepokoje, krzyczano: „N iech żyje R ober- 
sp ie rre , czas działać! do ju tr a !"  Na szczęście następny 
dzień przem inął i spokojność przerw aną nie została.

Dzienniki podają treść allokucyi papieskiej z d. 2 0 b .m ., 
w której Ojciec ś. opisuje stan kościoła w rozmaitych 
p ań stw ach , skarży się na S ardyn ią , a naw et na Belgią. 
Arcybiskup Luigi og ło sił protestacyą przeciw  tw ierdzeniu 
ministra spraw iedliw ości, jakoby w iększa część duchow ­
nych z praw a Siccardiego zadowolnioną była.

L w ów  1 czerw. ( k o r . )  Dotychczas uzyska l iśm y przez k o ns ty tu -  
cy ą  dla narodowości tylko to ,  iż pozwolono w e  w szystk ich  szko łach  
naszych  w y k ła d a ć  naukę j e ż y k a  polskiego. Aleć dowiadujemy się 
z ża lem, że w ysokie  ministeryum oświecenia w Dominikańskicm l y -  
ceum tę katedrę  znieść z a m y ś la ,  i t rzeba  by ło  aż p rotestacyi  pana 
Bruggera  d y rek to ra  B ernardyńskiego lyccum, aby rzecz c a ł ą  od ło­
żyć do dalszego rozporządzenia. Jakko lw iek  bądź t e r a z ,  czy p ro -  
te s ta cya  ta  w y s z ł a  z p rzyczyny  dobrych chęci dla n a s .  czyli też

gdyby się z tamtąd c a ła  młodzież tu z g a r n ę ł a ,  zaw sze  należy się 

p. Bruggerowi z ło ży ć  za  nią publiczne podziękowanie.

Kilka dni temu j a k  wam wiadomo, w domu H crschc lesów znacz­
nej żydowskiej familii, za tru to  p o traw y  arszenik iem. W ła ś n ie  do­
wiaduję się w tej chwili , że dwóch synów n ieboszczyka ,  w s k u te k  
różnych przeciw nim w ystępu jących  okoliczności,  uwieziono.

Urząd taksow y  silnćm upieraniem się w y d z ia łu  przeciw m agi­
s tra towi politycznemu, n a  mocy nowego stemplowego patentu z o s ta ł  
dzis iaj rozw iązany;  istnieć jed n ak  będzie do I5go l ipca, aby z w r a ­
cać stronom nieprawnie od czasu  og łoszen ia  tegoż patentu pobiera­
ne taxy. M agis t ra t  t raci  tern d w ad z ieśc ia -k i lka  tysięcy  rocznego 
dochodu.

W a ż n ą  je s t  okoliczność względem zapisu k ilkunasto - tys iącznego  
p. lo za ń s k ie g o ,  na z a k ła d y  zas taw nicze  dla 11 tu gm in ,  w ażną  naj­
więcej dla tego,  iż nie w szys tk ie  gminy p r zy ję ły  to dobrodziejstwo, 
bo z procentów m ają  się z a k ła d a ć  s z k ó łk i ,  co zbałamuconemu 
ch łops tw u nie trafia w  przekonanie. Pozb ie raw szy  daty ,  w  p rz y ­
s z ły m  postaram się opisać liście.

W ie d e ń  4  czer. W edług ostatniego sprawozdania 
bankowego z <1.29 maja, zasób gotowizny powiększył 
się f w  porównianiu ze sprawozdaniem kwietniowem )  
o 1 3 2 ,7 7 5  z łr . ,  a obieg banknotówzmniejszył się 
o 818,846. Na rachunek sardyńskiej kontrybucyi 
zapłacono w ciągu miesiąca maja 5 0 8 ,6 0 0  złr., na 
4% procentową pożyczkę zaliczono 3 ,5 9 6 ,3 5 1  złr. 
A ctira  banku zmniejszyły się w portfeilu wekslowym 
o 5 0 3 ,6 1 7  złr., w ustanowionej układem z dnia 6go 
grudnia 18 4 9  pretensyi mieszanej o 4 ,1 0 4 ,9 5 1  złr. 
a w ogóle o 4 ,9 1 6 ,8 3 9  złr. Odjąwszy sumę zw ię­
kszenia actiwów: w zapasie gotówki, w 3 proc. pa­
pierach kassy centralnej, w forszusach na deponowa­
ne obligi państwa itp. razem 3 ,7 9 9 ,4 9 3  złr. od su­
my 4 ,9 1 6 ,8 3 9  z łr . ,  o którą się też activa zmniej- 
7 -yły, wypadnie jako rezultat, że w ogóle activa 
vvs"afy s!mnieiszenia 0 sumę 1 ,1 1 7 ,3 4 6  złr. W zią-  
j l '^0 nadto na uwagę, że pas.sir a  banku tylko o 
na, że’7?4 umniejszyły się, rzeczą jest widocz- 
c e “m  nowo *>anku vv porównaniu z ostatnim miesią- 
czne s p r a l i  JeŹli tera/ Porównamy tegorĆ-

'/tnir. ' anie z zeszłorocznem, o tym samym 
f ' • zasób in; • Przyjdziemy do następnych rezul­
tatów w k iw  v n os i ł  3 0  944 503

2 4 0 ,8 0 1 ,7 3 3 , ^6,637 złr. mniej.

Długi więc peryod jednego roku, nader nieznaczne
sprawił polepszenie.

— Dowiadujemy się z dzisiejszej Gazety Wiedeń­
skiej, że prócz znanej odpowiedzi' pruskiego gabine­
tu na okólnik cesarskiego rządu, względem kongresu 
pełnomocników niemieckich w Frankfurcie, nadeszły 
również do tutejszego gabinetu noty od wszystkich 
innych rządów niemieckich do związku z dnia 26go  
maja dotąd należących, które co do słowa zgadzają 
się z osnową pruskiej odpowiedzi. Niema zatem wąt­
pliwości, że redakeya tych dokumentów, na odbytym 
w Berlinie kongresie była ułożona i uchwalona.

( W iadom ości Wedle ostatnich wiadomo­
ści z Bośnii, wezyr Tahir basza 26go z. m. umarł 
w Trawniku. W całym kraju zupełna panuje spo- 
kojność. Powstańcy na odbytem w dniu 24m maja 
zgromadzeniu podBihaczem, postanowili w ysłać pe- 
tycyą do sułtana, w której użalając się na krzywdy 
wyrządzone im przez wezyra, proszą, aby im ja­
kiegokolwiek innego przysłano baszę, byle nie B i-  
scewicza. Dla pokrycia kosztów podróży czterech 
posłów do Stambułu, nałożono nadzwyczajny poda­
tek 20  xr. na każdy dom, która to opłata już po­
wie kszej części złożoną została. — Przeznaczony na 
se ras kiera Bośnii renegat Omer basza, 20go stanął 
w Saloniki.

— Czytamy w W an dererze: „Jak przyjemne mu­
szą być dzisiejsze stosunki w Siedmiogrodzie, łatwo 
sobie wystawić z tego pojed_vńczego faktu: że w ła ­
ściciele ziemscy Kórósbańskiego obwodu już poraź 
drugi wezwani być musieli, aby do dóbr swoich wra­
cali i takowe napowrot wzięli w posiadanie, z tern 
dołożeniem, że w przeciwnym razie sami sobie przy­
piszą z łe  skutki swojej opieszałości.

— W  ministerstwie wojny postanowionem zostało, 
że w piechocie i artyleryi zaprowadzone będą tak 
zwane pickelhauby, w miejsce dotychczasowych 
czaków. Komisya umundurowania zajmuje się czyn­
nie tym przedmiotem. Wczoraj już widziano kilka 
szyldwachów w takiem ubraniu.

— W  Monachium zawiązało się towarzystwo, ma­
jące na celu zakupywanie gruntów w Węgrzech i za­
prowadzenie tamże kolonij.

KRÓLESTW O POLSKIE.
W a rsza w a  15 maja. [S praw ozdan ie  B anku P o l­

skiego^). W dniu 7 maja na posiedzeniu publieznem, 
Bank Polski, zdawał sprawę z czynności swoich za 
r o k  1 8 4 9 ,  k t ó r y  jest 22t«;ini i s t n i e n i a  t e j  l n s t y t u c y i

v T :  i » r  l  o  P o a i o d n o n i e

rozpoczęte o godzinie 12tej w południe, zagaił JW. 
Radca Tajny Senator M oraw ski,  Dyrektor Główny 
prezydujący w komisyi Rządowej Przychodów i Skar­
bu. Po nim, JW . Wiorogórski, Kontroler Jlny Kró­
lestwa, Prezes komisyi umorzenia długu krajowego, 
skreślił obraz czynności jakie komisya ta w spraw­
dzaniu działań Banku Polskiego z rozkazu N. Pana 
dopełnia. W  końcu JW . Radca Tajny Tymowski, 
Prezes Banku Polskiego, w ezw ał jedriego z członków 
Banku, do odczytania szczegółowego sprawozdania 
z czynności bankowych w roku 1849 . Główniejsze 
cyfry i rezultata onego podajemy treściwie:

W roku 1849tym Bsnk Polski spłacił długu kra­
jowego: a) Dowodów kom. Centr. Likw. za długi Księ­
stwa Warszawskiego, za rs. 2 5 7  kop. 13 l/a : b) Ob- 
ligacyi udziałowych, z» rs- 0 6 6 ,9 3 4  kop. 3 0 ;  c )  0 -  
bligów Skarbowych 5 "Au za rs- 153 kop. 75; d) 0 -  
bligów Skarbowych 4% za rs- 1 )2 8 9 ,1 9 2  kop. 45; 
e )  Obligacyi cząstkowych) za rs> 1 ,2 1 1 ,4 0 6 .  (Z  cer­
tyfikatów, na które częśó obligacyj cząstkowych zo­
stała skonwertowaną, znajdovvało się z. końcem r. z. 
w obiegu certyf. lit. A. sz,uk lit. B. sztuk
6 3 ,9 0 5 ,  a z tych ostatnich *1®' sztuk, opatrzonych 
kuponami i talonami). V£/-fa? fnie ^ anhu pozostało 
niezmienne (rs. 8 ,000,G ’” y" " ePozyta opieczętowa­
ne w ciągu r. 1 8 4 9  Bankowi P°wierzone, łącznie
z pozostałością r. 184"*) 'VJ , rs- 5 8 ,2 4 6 ,8 9 6
kop. 77; sumy depozytowe rs> , ,9 7 6 ,9 0 2  kop. 9 4  %;
kapitały Instytutowe rÛ yA , >6 3 a  kopijek 52; 
prywatne rubli srebr. 3 ) ' ~ , ’ S1 kop,jęk 13; summy 
przekazowe rs. 7 ,0 0 9 ,3 *,# kopj 17 • W roku 1 8 4 9  
było w obiegu biletów k»s«wych za rs. 1 6 ,0 7 5  k. 
50; bankowych za rs. 9,J®d )924 kop. 5() czvj; ra_~  7 — ------------  J --------- *  '  ,  •  .  i  i i  i  —

em za rs. 1 0  milionów, 10 .) za sumę odpowied­
nia wysokości uposażeni'-1/  , u 1 zahezpieczeniu rs. 
2 ,2 5 0 ,0 0 0  w O b h g a c h  skarbowyeh 4 0 /  z ł o 4 o n v c h  

do depozytu komisyi • J ,,1? r.z e '1' a d ł u g u  krajowego, 
w moc ukazu J. C. K. ł'mi;‘na biletów ban­
kowych na srebro w r. wynosiła w przecięciu
dziennie rs. 9 ,7 3 3 .  Biletów, zużytych wycofano z o- 
biegu za rs. 1 ,9 2 4 ,0 7 ^ ,  które komisyi Umorzenia dla 
zniszczenia, w zamian z* n°w e oddano. Obroty Ban­
ku w r. 1 8 4 9  wynosiły , v zaie 55 pozostałością z r. 
1 8 4 8

■----- ---- ;  ---  ̂ '  —— , ,* —"‘w i zbyv. e m u
apierów publicznych kr*1.)0 }'01' ' zagranicznych, rs. 

8 ,0 6 4 ,2 6 3  kop. 51% ; w pożyczkach i zaliczeniach 
2 9 ,5 5 1 ,9 0 9  k o p .  9 9 , w Prze(lsięwzięciach handlo­
wych i przemysłowych rs. 7 ,1 5 0 ,4 3 2  k o p .  96. Buch

monet w kasie wynosił rs. 1 9 ,0 1 1 ,7 8 6  k. 88 . W  r. 
1 8 4 9 ,  sumy wypożyczone na 2 1 0  dobrach ziemskich 
w Królestwie, po potrąceniu zwrotów, a dodaniu 3ch 
nowo udzielonych pożyczek, wynosiły 1 ,8 9 8 ,7 2 6  k. 
2 i y a ; a pożyczki właścicielom dóbr ziemskich na 
kupno machin rolniczych, rs. 3 4 2 ,3 6 8  kop. 6 9 '/a* 
Papiernia w Jeziornie, wyrobiła w ciągu r. z. papie­
ru za rs. 1 3 7 ,6 6 4  k. 67 % ; sprzedano tego produ­
ktu za rs. 1 4 5 ,9 2 0  kop. 6 8 %, (to jest rs. 3 7 ,6 7 2  
kop. 7 3  więcej jak w roku 1 8 4 8 ) .  Magazyn zboża 
w Nowym Dworze, wydzierżawiony był Intendcntu- 
rze armii czynnej; w magazynie w W łocławku było 
zboża czetw. 1 0 ,7 2 1 ;  zaliczenia na zboże w tymże 
magazynie złożone, wynosiły przeszło rs. 20 ,000 . 
W składach Warszawskich b y ło : wełny pudów 
3 7 ,7 3 7  funt. 2%, innych towarów pudów 3 ,8 9 8  fun. 
39 . Zaliczenia na złożoną wełnę, wynosiły rub. s. 
5 6 ,5 6 6  kop. 14, a na inne towary rs. 2 3 ,1 8 9  k. 1. 
Fabryka machin na Solcu, otrzymała obstalunków za 
rs. 1 6 3 ,7 5 2  kop. 13, a wyrobiła przedmiotów za rs. 
3 1 0 ,0 0 0 .  Warzelnia soli w Ciechocinku uprodukowała 
soli pudów 3 7 1 ,5 3 4 ,  (więcej od zamierzenia etato- 
towego pudów 5 4 ,6 6 5  funt. 2 0 ) .  Fabryka żelaza 
w Ostrowcu i walcownia w  Irenie, uprodukowały 
żelaza pudów 6 5 ,3 5 3  funtów 7. Fabryka wyrobów 
lnianych w Żyrardowie, uprzędła w r. z. przędzy 1110-  
tów 129,653; utkała płótna kóp 5 ,8 1 0 ,  innych wy­
robów odstawiła 1 ,6  . 2 ,  za wartość rs. 7 7 ,1 4 9  k. 
60%. Zyski Banku w r. z. wynoszą rs. 4 0 0 ,1 8 5  
kop. 6 2  (czyli złp. 2 ,6 6 7 ,9 0 4  gr. 4 ) .

N IEM CY .
Berlin 3  czerwca. ( W yją tek  z  lis tu  pryw atnego): 

„Tutaj, jak ci wiadomo z (izieunikw, czynią przygo­
towania wojenne, ale są to, według przysłowia: 
„strachy na lachy.“ Nikt z ludzi rozsądniejszych nie- 
wierzy, aby miało przyjść do wojny między dwoma 
wielkiemi mocarstwami niemieckiemi. Przeciwnie spo­
dziewają się, że wszystkie te trudności i nieporozu­
mienia stanowczo rozstrzygnięte zostaną w Warsza­
wie. To jest także opinia ludzi dobrze zainformowa- 
nych. Pogłoski zaś szerzą różne wieści, np. o abdy- 
kacyi króla na rzecz księcia Pruskiego. Cokolwiek- 
bądź Warszawa obecnie jest punktem głównym i tam 
śledzić trzeba obrotu rzeczy i decyzyi, jaka zapadnie, 
bo tam, a nie gdzie-indziej, wydanym zostanie roz­
kaz dzienny, i wziętem będzie hasło dzisiejszej euro­
pejskiej polityki."

W I E L K IE  K S I Ę S T W O  P O Z N A Ń S K IE .
Poznań 2 czerwca.  ( K o r ) .  W o jn a  dzisiaj okrzykiem ogólnym: 

przeciw kom u, z jak iej  p rzyczyny ,  nikt na to z pewnością  odpo­
wiedzieć nicmoze. W  pierwszej chwili  mniemaliśmy, źe to putf 
spekulantów na w e łn ę ,  by producentów z a s t r a s z y ć ;  ruch jednakże  
wojskow y, od czasu p rze jazdu  inspek tora  a r ty le ry i  księcia A da l­
berta P rusk iego ,  zmusza do uwierzenia, że rzeczywiście  ja k ie ś  w a ż ­
ne, nieprzewidziane gotują; się w y p ad k i ,  na g w a ł t  skupują  konie, 
mobilizują a r ty le ry ą ,  landw ery ,  po drogach publicznych spotyka  się 
co chwila śpieszących oficerów z ro z k a z a m i ,  gdzie-n iegdzie  od­
d z ia ły  w ojskow e,  do czego w y ją w sz y  rok IS48, wcale n iejesteśmy 
przyzwyczajeni .

Ale z k im? oto py tan ie ,  o k tóre  rozb i ja ją  się wszelkie  d om ysły ;  
sądząc  po tonie dzienników m in is te rya lnych ,  przypuścićby trzeba, 
że burza ta  A ustry i  grozi . N apotykam y w nich bowiem wspomnie­
nia o A u s try i ,  godne wspomnień pruskich o F ra ncy i  przed wojna 

1806 ' baU li* Jene ,iską- 1 tak ,  by wam dać p r z y k ła d ,  niemiecka 
„ R efo rm a11 donosi, że ministeryum cesarsk ie  w Wiedniu g łów nie  
się w ostatnich czasach t rudniło planem rcorganizacyi W c g ie r .  z któ­
rym  ukończonym u d a ł  się książę Schw arzcnberg  do W a r s z a w y ,  by 
go cesarzowi w szech R ossyi  p rze d ło ż y ć ,  i zdania jego  w tym 
wzg 'edzie  zas iągnąć.

W  Inow roc ław iu  odbyły  się w ybory  do Izby 2ej;  obranymi zo­
stali byli deputowani:  Adolf  ł .ączyr isk i  i ksiądz Prusinowski.

Pobyt podsek re ta rza  stanu Bode w Poznaniu, w  interesie osusze­
nia bagien Oberskich,  n iezos ta ł  bez skutku. Rząd of iarow ał  in te re ­
santom pożyczkę na rozpoczęcie am ely o racy i ;  pod jakiemi w a ru n k a ­
mi, i czy p rzy ję tą  z o s ta ła  przez d y rekcyą  to w a rz y s tw a ,  będę się 
s t a r a ł  wywiedzieć i późnićj szczegó łow o donieść.

Chwilowo życie c a łe  prowincyi przed wszystk ićm  rolniczej, ' sk u ­
piło się w mycie i s t r z y ż  ow iec ,  ceny, k tóre  dopiero j a r m a rk  W r o ­
c ław sk i  stanowczo u s ta l i ,  zdają  się być dobre ,  ale ogólnie sk a rż ą  
się producenci na bardzo z ł ą  w a g ę ,  czyli m a ły  w yda tek  z w e łn y .

Dzienniki nasze j a k b y  licząc na to, że obecnie m ało  kto ma czas 
ich czy tać ,  z powodu wyżćj  wspomnionego za jęc ia ,  m ało  s ą  inte­
resow ne .  „Dziennik11 zapełnione m ia ł  ostatnie kolumny dni k i lka 
polemiką a r c y - o s o b i s t ą , między ks iędzem Osmólskim profesorem 
religii z O strow a, a  oskarżycie lami j e g o ,  o u d z ia ł  w uczcie poże-  
gnawczej dla lan d ra ta  Roedera. Polemika c a ł a  nie bardzo b y ła  
p rzy s to jn a ,  a  co gorzej,  w m iesza ł  sie w nią j a k i ś  nauczyciel e l e ­
mentarny,  Graff, z M iłos ław ia ,  w  sposób n ieprzystojny, brak  u sz a ­
nowania religii okazujący .  Ciekawi je s te śm y  czy  w ła d z a  duchow­
na, m ająca  pewny nadzór  nad nauczycie lami,  w  to sie nie w m ie ­
sz a ;  podobny bowiem p r z y k ła d  z s t rony  nauczycie la  elementarnego 
niemoże niebyć szkodliwym.

Pismo „K rzy ż  a  Miecz11 wciąż rozw ija  sw oje socyalno -  c h r z e -  
śc iańskie  polskie teorye. Ostatni numer Gal icyą się trudni.  Potępia 
sz lachtę  g a l icy jską  że pańszczyznę d a r o w a ła ,  lud kupić chc ia ła ,  
fa la n s te ry  tw o r z y ć ,  czyli  źe zach o ro w a ła  na chorobę zachoduj
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gdzie złoto w szy s tk iem ,  i za  które też lud nabyć c h c i a ł a ;  o k i lka  
zaś w ie rszy  dalej dowodzi,  że t rzeba było dać ziemie, ale nie g ro ­
madzie, tylko ca łe m u  narodow i,  do którego ziemia n a lc ż j ;  a  więc 
szanow ny autor  chce fa lansteru  , i J»k*e ma dogodzić lub pogodzić 
tak ie  żądania, w formie mglisto-pootjcznej  w j r a ź o n e .

W  kwietniowym „Przeg lądzie11, bardzo j e s t  c iekaw y a r t y k u ł  u -  
rzędnika  z W a r s z a w y  o kw es ty i  chłopskie j , naprzeciw dziełku: 
„ K w es ty a  w ło śc iań sk a  w Polsce11. Autor zbija o ska rżen ia  au tora  
dz ie ła  na lud polski rzucone;  w wielkiej części zw a la  winę obe­
cnych niedobrych stosunków wiejskich w  k r a j u ,  na  niedbalstwo 

właścicieli .
F R A N C Y A .

P. C irardin  o g ło s i ł  odezwę do w yborców  Niższego 
Renu, da tow aną  z P a ry ż a  31 maja. „ 2  dniem dzi­
siejszym p rz e s ta ły  istnieć wybory powszechne w  t rz e ­
cim roku wtorej ery  republikańskiej ; ju tro  F ran cy a  
ju ż  nie będzie m ia ła  wyborów powszechnych. Ale ti­
ne odży ją  jeżeli F ran cy a  zd o ła  pow strzym ać w z ru ­
szenie, bo dość będzie zw y k łe j  a nieuniknionej zmia­
ny gabinetu, aby przed r. 1 8 5 2  bez żadnych w s t rz ą -  
śnień rewolucyi, upad łe  pod ciosami świętego przymie­
rz a  parlamentarnego, w róc iły  do daw nych granic  i 
d o sz ły  aż d> Renu. Takie je s t  moje przekonanie. 
Dla tego w e d łu g  mnie nie trzeba  nic oszczędzać , a -  
by zapew nić  i p rzyspieszyć ten tryumf. W yborcy  
N iższego Renu wam pozostawiony zaszczy t  aby w y ­
dać to ostatnie tchnienie wyborów powszechnych, dać 
uczuć ostatni ich puls, odżyw ić ich na chwilę  j a k  
żo łn ie rz ,  który ugodzony vv serce, zam knąw szy  oczy 
otw iera  j e  w nadzwyczajnem w ysilen iu ,  aby po raz  
ostatni spo jrzeć  na ukochany swój sztandar. Ten ho­
nor do w as  należeć będz ie ,  możecie dowi ść żeście 
byli godni jego , nadając elekcyi 9  czerw ca  jako  osta­
tniej w e d łu g  list sporządzonych  z mocy praw a 15  
marca 1 8 4 9  roku cha rak te r  j a k  najenergiczniejszej 
protestacyi. Niechaj protestacya ta będzie jednomyśl­
na, niechaj ani jednego w yborcy  nie braknie na ym 
apelu. Nie chodzi o drogę ale o ce l,  me .one kan­
dydata  trzeba  w ażyć ,  ale liczbę g łosów . l /A ' J e*l 
jakie imie, na które zgodzić  się m o g ą  g  osy w sz \ S(-
k ich  bez  w y ją tk u  co p r a g n ą  s z c z e r z e  u :Z}m nia t z e -
czypospo li te j  i p rz e z  u trw a le n ie  j e j  . > .upe. -
„ości w s z e c h  w ł a d z t w a  n aro d o w eg o  d w ie  k o s a  
F ra n c y i ,  do z u p e łn e j  rów ność ,  w y z n a n , do w olność , 

I re fo rm y w sz y s tk ic h  n a d u ż y ć ,  w s z e c h ­
s t r o n n o  z a s to so w a n ia  p o s tę p u ,  ulżenia n ę d z y  do 
z n i e s i e n i a  w sz y s tk ic h  p o d a tk ó w  w strzym ujących  kon-  

peyą, do zgod y  m iędzy konsum pcją i produkcyą,  
itpeentraliza'i-vi administracyjnej bez ubliżenia je-

zniesienia
sum, v „  . ..
do decentralizacyi administracyjne) bez ubliżenia je-
dilości n a ro d o w e j ,  z m n ie jsze n ia  budżetu  do dz ies ią te j

dnomyślnością sw oją  niechaj zostaną protestacya  F r a n ­
cyi. Jedność  i cierpliwość, chociażby ta jedność mia­
ł a  w ym agać kandydatury, której n i e  w ym uszałem  ale 
którą  p rzy ją łem , jak żo łn ierz  biorący w rękę  k a ra ­
bin. 'K t o ' j e s t  szczerze republikaninem nie mówi tego 
ale czynem dowodzi.“

W ŁOCHY.
K oresp. Gaz. Augsburskiej donosi z Rzymu 2 3  

m aja :  „Wiadomości z wielu stron przybyw ające , nie 
dozw ala ją  w ą tp ić ,  że w  ostatnich dniach polityczna 
i religijna poli ya nadzw yczaj b y ła  czynna , chociaż 
powodów z pewnością niewiedzą. M ów ią  ty lko, że 
odbyto poszukiwania w  pa łacu  ks. Canino gdzie z a -  
pośredniclwem pewnej guwernantki prowadzono ko- 
respondencyą z Canino i Mazzinim. Inni poda ją ,  że 
znany M ari sekretarz  ksiąze C anino , później p ó łko -  
wnik w  wojsku Rzpltęj m iał się rzeczywiście  ukryć 
w pałacu. P og łoska  ta zdaje  się być fa łszyw ą . 
A resz tow ania  trw a ją  c iąg le ,  g,jy s ię p o k a z a ło ,  że 
pokompromitowani nie chcieli korzystać  z pory, lecz 
uk ryw szy  się po miasteczkach, te raz  na nowo się 
z jaw ia ją .  W  ten sposób wielu Lom bardczyków  nie- 
p rzezorńość sw oją odpokutowało. Policya religijna 
p o ło ż y ła  sobie za zadanie zniszczyć w p ły w  to w a­
rzy s tw a  biblijnego, w yw arty  za  republiki, a p rzy n a j­
mniej Zapobiedz dalszemu rozszerzaniu. W  tym w zglę­
dzie maja szczególniej Anglików na oku; mówią na­
w e t ,  że u jednego sek re ta rza  angielskiego konsula 
czy  też księdza angielskiego, czyniono poszukiw a­
nia."

R z y m  2 4  maja. Jen. Gem cau, odby ł wielką r e ­
w ią  na placu ś. P io tra ,  t r w a ła  ona p rzez  trzy  go­
dziny; je n e ra ł  p rzem ów ił (|„ oficerów i żo łn ierzy , 
k tórzy s ło w a  jego  najlepiej przyjęli. P rzeg ląd  odby ł 
się wgodzinach go rący ch ,  publiczność dla tego by ła  
nieliczna, ale z sym patyą w i ta ła  jen e ra ła .  Spo ­
strzeżono, że Pap ież  z okien swoich kilka razy  p rzy ­
g lą d a ł  się ruchom wojska francuskiego, które k a z a ł  
sobie t łom aczyć komuś za  sobą stojącemu.

R O Z M A I T  O S  C I .

bo szczerość  republikanizmu nie 
dawności. Jed y n e ,  ostatnie wybory

wybierzcie go 
pierw szy  powmszuję,

za leży  od j e£®. uroczyslej chwili ub liży łyby  sobie, 
dokonane w jL naść w osobiste walki lub apologie. 
p l j-ky
Ani panegirykow 51,11 jednego

połogi 
drugiego

Ali paurg.i2 . njczego n ieoszczędzać aby by-
unikac należy, a tych którzy z a k ła d a ją  s z ta n -ł y  tylko dw a  obozy t o j e s t ^ ) , .  . ty c | ł  kt(5rzy JĄk ła d a _

zg ad za ją  się na p raw o   ?
ścią 4 3 3  g ło so w , uszykuj przyzwolenie. W y  
niechaj kandydat w a sz  zna cierpicie te n g w a l
borcy N iższego Renu, w y , kt, ' r ^  0 ja k ów gw a
 ] « » . r  . w i l l ' l l  i n r h n p P 7 P m i l  Z31 0 «  5 J  . . .
borcy 
zadany 
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ałt
a ł t , - o  „ ,ńw no . iaK ow g w a r t

p raw u wyborczemu z uskim, zbierzcie się
l i p  zadany  g r a m c o m  francus , kand daU

po drugiej stronie i niechaj m n c ,w a  _ £ (lruiriżj s tro .

P .  A le x ,  de  S a i n t - P r i e s t  w  dz ie le  pod t y t u ł e m : 
E tudes diplomat,igues et litteraires  z e b r a ł  k ilka  
ustępów 7, literatury i historyi w p rzedm io tach  na­
der interesujących. Niektóre jego prace ja k : P o­
d z ia ł  P o lsk i , aczkolwiek dalekie są od wszech
s tro n n e g o  z g łę b ie n ia  r z e c z y ,  z a w s z e  je d n a k o w o ż  
o d z n a c z a ją  s ię  n ieznanem i do tąd  d o k u m e n ta m i ,  
k tó rych  au to r  m a ją c  pod ręką o g ro m n e  s k a r b y  
a rch iw ó w  i bibliotek francuskich, mógł korzystnie 
używać. Inne pisma nieustępujące w  niozem po­
przednim, zebrane razem w tych dniach, w y sz ły  
już w Paryżu. Zanim dzieło same dostanie sięJ J  c
w ręce publiczności, podajemy obecnie ustęp opi­
sujący P odróż  królowej Seapo Ułańskie j  po N o-  
w o -R o s y i  i  Polsce.

Pod koniec 1 8 1 3  roku ujrzano w Odessie królowę 
Neapolu, ow ą  s ł a w n ą  Karolinę aus tryacką  siostrę M a ­
ryi Antoniny. Pani ta p rzy b y w a ła  z Konstantyno­
pola. W  wieku podeszłym w porze ju ż  dość ostrej, 
n a ra ż a ła  się na n iebezpieczeństw a żeglugi. Na pró­
żno silono się na odgadnięcie p rzyczyn  tak niespo­
dzianej decyzvi. Cóż mogło być p rzy czy n ą ,  co mo­
g ło  sk łon ić  do tak  przykrej p o d ró ży ? podróż ta by ła
ucieczka

Anglicy bedac w y p ę -

kratyczno-socyalnego, jeże li  się na nią me .•
ja w as zupełn ie  z niej uwalniam. K to k o l w i e k

książę o k a z a ł  się niezłomny. K rólow a m us ia ła  się 
poddać ,  a po ukończonej kw aran tann ie ,  guberna to r 
za ję ty  b y ł  ciągle wyszukiwaniem r o z r y w e k , jakie 
mogło podać miasto m łodsze  od niej. W ypraw iono  
bale i festyny, kilku dyletantów w łoskich p rz e d s ta ­
w iło  s ła b y  obraz tea lru ,  ś. K arola  i Fondo g ra ją c  
komedye Goldoniego i je d n ę  czy dwie opery P a e s i l -  
lego. Ale pora spóźn ia ła  się coraz  bardz ie j ,  a cho­
ciaż zima nie b y ła  tak su ro w a  jak  roku zeszłego, 
zaw sze  b y ła  dość p rzykra  dla św ity  wypieszczonej 
w  Portic i i Favorita . Ks. Richelieu z a ż ą d a ł  z P e ­
te rsbu rga  rozkazów  względnie prze jazdu  M aryi K a­
roliny p rzez  l losyą . C esarz  Rosyjski nie b y ł  na ó w -  
czas  w  P e te rsb u rg u — nie m ógł w ięc w ys tąp ić  z c a -  
4 ąg o śc in n o śc ią ,  której t radycya  tak b y ła  ż y w a ,  j e ­
szcze  od czasów' K atarzyny . W  nieobecności panu­
ją c e g o ,  ra d a  zagadn ię ta  niespodzianie m usia ła  się 
ograniczyć na rozkazach  opieki, w  ciągu podróży 
król o w'ej S ycy l i i ;  taki bowiem m iała  ty tu ł  urzędow y, 
bo Joachim M urat uznany  p rzez  c a łą  E u ropę  z w a ł  
się królem Neapolitańskim. K s. R iche lieu  i p. S - P .  
gubernator Podolski przeznaczeni byli do przyjęcia . 
Nie b y ła  to rzecz  tak ł a t w a ,  bo gdyby św ita  zmu­
szona  b y ła  myśleć sama o sobie po drogach i k a r ­
czmach p o lsk ich ,  b y łab y  nieraz  z a k ło p o ta n a .  Po k r a ­
ju tu i ow d z ie ,  w  wielkich odległościach spotkać  by­
ło  można a u s te ry e ,  a w razie  brzydkiej pory, lub nie­
spodzianego w y p a d k u ,  w y p ad a ło b y  królowej szukać  
spoczynku w  stodole. P .  Richelieu w ied z ia ł  o tern 
w szystk iem , ale l ic zy ł  na gościnność S ło w iań sk ą ;  p. 
S - P .  o d e z w a ł  się do szlach ty  Podolskiej, ona mu od­
p o w ie d z ia ła  z zapałem .

S zlach ta  Po lska  z radością  p rzy jm ow ała  w span ia­
le znakomitą k ró low ę, i w tej szczególnej okoliczno­
ści ro z w in ę ła  c a ły  zbytek dziedziczny, którego nie­
szczęścia  rzpltej nie m ogły osłabić.

W  to w arzys tw ie  ks. Richelieu królowa w je c h a ła  
do Polski i s ta n ę ła  najprzód  w  Tulczynie  w łasnośc i  
Potockich. B y ł  to w yborny  początek. Tulczyn je s t  
to mieszkanie królewskie  ozdobione przyjemnie przez 
Sczęsnego Potockiego , którego duma m arzy ła  naw et 
przez  chwilę o koronie Jagiellonów. Obok takich 
wspom nień , w dow a  jeg o  ł ą c z y ł a  bogactw a i piękność 
świetnie ja śn ie ją c e ,  chociaż nadwątlone p rzez  lata i 
wypadki. K ró low a Tulczynu b y ła  ona piękna Zofia 
Potocka, g o d n a  o jc zy z n y  sw e j  G recy i ,  k tó rą  W e r s a l  u -  
w ielb ia ł  naw et obok w d z ięków  w sp an ia łe j  królowej 
francuskiej.

Oprócz dumy spojrzenia  nic nie przypom inało  n a -  
ów czas w  M ary i Karolinie s iostry  M aryi Antoniny. 
K ró lo w a  N eapo lu  b y ł a  m a ła ,  krępa, nieszczęściami 
z a w c z e ś n ie  z e s t a r z a ł a .  T u lc zy n  o d p ł a c a ł  d ł u g  W e r ­
salu: wielka pani Polska gościnnością ch c ia ła  oddać 
hołd  krwi Burhnnów i A u s t r y i , w y w ią z a ć  się z p rzy ­
jęc ia ,  którego sama d o zn a ła  przed 20nia  laty. K ie ­
dy wr noc zimową kró low a Neapolitańska w y s ia d ła  
przed wielką kolumnadą p a łacu  Potockich , p rz y ję ła  
j ą  hrabina Zofia otoczona pewnym rodzajem dworu, 
dam przepysznie  p rzyb ranych ,  dw orzanów  i licznej 
liberyi, pos taw ą p e łn ą  uszanowania  uszykow anych  
w z d łu ż  ogromnych schodów, ozdobionych n a j rz a d sz e -  
mi kwiatami, które b a rw ą  trop ikow ą dziwnie odbija­
ł y  od śniegu. A kiedy królowa p row adzona p rzez  
w sp a n ia łą  gospodynią, p rze sz ła  d ług i rząd  pokoi na­
pełnionych przepysznemi meblami, oświeconych pa­
jąkami olbrzymiej wielkości i cudownej roboty, z a ­
pomniawszy o wygnaniu, obudziła  się jak b y  na no­
wo w Portic i,  w Casercie, jakby za uderzeniem laski 
cz a rn o k s ię sk ie j  w  pośród s te p ó w  nieprzyjaznych i 
p raw ie  n ie z a m ie sz k a ły c h ,  k tó re  dopiero co p rzeb y ła .  
Rzeczyw iśc ie  p o w ie d z ia ła  ona do pani P o tock ie j :  g n -  
towabym w ykrzyknąć  z podziwienia, ale  bo ję  s ię  ujść 
za dorobkow iczow ą; w  ustach córki c e sa rzó w  ten 
w y ra z  b y ł  nader  dowcipnie użyty.

Poby t w  Tulczynie podobał s i ę  tak  bardzo, że k ró­
lowa zamiast jednej nocy p rzeb y ła  tam t rz y  dni, go -

iększośei parł*dnia 31  maja

 , a później oskarżyli o tajne korespon
deneye z Napoleonem i' o spisek uknuty dla w ydania  
mu Sycylii. R y ł  to zarzu t zupełnie  nieprawdopodo­
bny? chociaż usprawiedliwiony surow ością  Anglików. 
Z  resz ta  usuw a eo d ro g a ,  której się w  ucieczce kró­
lowa " l- - & - ■ - ’ ' . .

borcy Niższego R enu ,  którzy chcecie 
w zględnej, w yborów  pow szechnych, Rz 
demokratycznej, wotujc.e  w szyscy  za
den,: S S ? w a  w y Im r c z eg o ~ sT ró w ny m z a p a ł  cm i j dzo młodym . . 
"  s/\  . l L.h .rVl,o(lziło o obronę niepodległości narodo- | Konstantynopolu.zgodą,jakbycnou  ̂ ^

poldcm
liczną świtą. Potem o d p ły n ę ła  do 

S u ł tan  Machomet p rz y ją ł  j ą  ze

ł a  tak dalece posunięta , że w  p a łacu  by ło  m te o  za ­
m ieszania , bo hrabina Potocka  tak ja k  księznicz 
C erw an tesa  m ia ła  swoje Dolovidy i ^  L . i ’
może , , r  d o e t o i n e i  c u d z o z i e m k i ,  J  m a

Z re s z tą

, ndziar uo r. l e a a .  r e n  jeuou
r S L T y:  chociażby *  zd a rz a ły  c a l o w e  w y -  
bory, opozveya sys

k T v o n o \^ ^  W aw o  0głas7-ajĄce w ybory  ścieśnione 
__ k c jo n o w a t  p raw o og ipcjia w as  wszystkich W y b o r c y Rename  ̂ ^  £

-. • - i - -« i. urnę w  nich u d z ia ł  by łoby  to się w s trzy m ać ,  bo brac »* . . j
sankeyonow ać prawr<
W y b o rcy  Niższego F
dn„ uczucie ożywia; u n d e p a r t a m e n t u ,  ale j e -  ł »  
nie będą głosem , tylko jednego ucp , j

chje-
czerw ca

—  iMiptMu r  .
się p rzez W ę g r y  d 0 W ie d n i a ,  królow a postanowiła  
jechać morzem. N a ję ła  statek handlowy, d ro ga  by­
ł a  d łu g a  i bardzo p r z y k r a ,  a w końcu k ie d y  p r z y ­
b y ła  do Odessy, zatrzym ano ją  w  kw arantannie .

^Tego się n iespodziew ałą  bynajm niej,  s ą d z ą c ,  że 
je j  godność uwolni j ą  od tej formalności, k tórą  w z ię -  

za  z ł e  ks. Richelieu CSu*)ernab ,rowi O dessy )  lecz

M ary  
też n iechcia ła p rz y ro ­s ł e  s o o s t r z e d z .  .  . __

i • ! i i ‘ \  .. «/vstkich niemal w a rs tw a c h  dzony w dzięk polek u  '  (ak ł a tw
spo łeczeń s tw a  zamianę ^ r „ VDadkiem i •podn i e s ione  pi paiiKieni az  do n a jw y z -dnać; nie raz ,  puum* <>■- ■■ ■ . . .  .
szych  szczeblów arystokraev t a k ie „ ,a ją  obejście,
tak  umieia d r u g i c h  i s i e , .}l ?  Uo obecnej fortuny p rz y -  
zw v cza iać  jakby się w nie, u rodz iły .  \V Polśce sztu­
ki iiie n a l e ż ą  tylko do luilz! bogatych; piano i g 1̂  
znajdziesz w  każdym domu.

N a r e s c z i e  t rzeba b y ło  opuścić i to piękne miejsce 
i te gościnność godna czasó w  rycerskich. 1 “ t»J P»n
Kiclulieu p o żeg n a ł  sie z królowa i je j  orszakiem, a 
dalszą piecze por ucz v ł  S .  P. P u s z c z o n o  się w da l-
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sza drogę. Aczkolwiek pomniejszona w Konstanty­
nopolu, zawsze jednakowoż świta królowej by-Pa bar­
dzo znaczna i dla tego często nie małych przyczyną 

.kłopotów. Po długich rekwizycya'ch zebrano nare­
szcie wielką ilość koni. Po karecie w której siedzia­
ła  królowa z ks. Leopoldem, podeszłą damą honoro­
w ą i p. S. P. gubernatorem prowincyi sz ła  długa ka­
raw ana ekwipaży rozmaitej wielkości i formy. Szlachta 
Podolska w yznaczyła  komissarzy dla eskortowania 
konno karety królewskiej, którzy się luzowali od po­
wiatu do powiatu. Kapitanowie sprawnicy dopełniali 
tegoż samego obowiązku ze strony rządu i załatwiali 
konieczne wydatki podróży. Ogromne stosy drzewa 
oświecały drogę w lasach i rozsypyw ały  ciemności 
nocy zimowych. Na każdej poczcie czekał na kró­
lową zaprząg  sześciu pięknych koni, ubranych jak  na 
galę Jeszcze naówczas w Polsce dość często zda­
r z a ł  się ten zbytek, który poęvo!i zniknął zupełnie. 
Podróż królowej Neapolitańskiej była ostatniem we­
stchnieniem wspaniałości polskiej. * Urządzono w ten 
sposób drogę, że czy na obiad czy na noc, królowa 
w ysiadała  zawsze w jakimś zaniku, którego w łaśc i­
ciel występow ał z prawdziwie polską gościnnością. 
Na przeprzęgacli i popasach po domach pocztowych 
były  biufety zastawione srebrem i porcelaną, i różne- 
mi napojami, potrawami itd. Któżby się spodziewał, 
że elegancya przeniosła się do kraju Zaporożców 
w sąsiedztwie Bosforu Cymmeryjskiego, kiedy ca ła  
Europa cywilizowana nurzała  się we krwi.

Szybko zbiegały godziny osobom, które w c ią g u  
tej podróży nie o p u s z c z a ły  Maryi-Karoliny. Ona tyle 
widziała , tyle cierpiała, z takim wdziękiem rozmawia­
ła ,  w yraz iła  się często z taką s i łą  i energią, mówiła 
wiele o nienawiści, którą je j  zaprzysiąg ł Napoleon 
i potrafił obudzić w  niej toż samo uczucie i trudno 
się dziwić, kiedy sam do córki Maryi Teressy na­
pisał, ze ją  i cała rodzinę wyprowadzi na żebra­
ków. Jednym z jej ulubionych przedmiotów rozmo­
wy, była uroczysta audyencya, dana dawnemu kon- 
wencyoniście Alquier, który jako ambasador Kzeczy- 
pospolilej nie oszczędzał żadnej obelgi dworowi Nea­
polu. Po utworzeniu cesarstwa, Napoleon nietylko go 
nieodwołał, ale p rz y s ła ł  nowy list wierzytelny jako 
dla ambasadora cesarza Francuzów. Trzeba było od­
czytać go na audyencyi publicznej, wyznaczono j ą  
natychmiast z ca łą  pompą, a nawet większą podobno 
niż zazwyczaj. W  odpowiedzi na komplement dosyć 
wyszukany, królowa staremu republikanowi, po kilka 
razy p o w t a r z a ł a  I’Em pereur votre m aitre. Łatwo
s ię  dom yśleć ,  ze  w  ro z m o w a c h  s w o ic h ,  n ie o s z c z ą t tz a — 
ł a  r zą t lu  ang ie lsk iego ,  o s k a r ż a ją c  go o w ia ro ro m s iw o , '
machiawelizm, niepokryty nawet formami zw ykłej 
grzeczności. Nie pomnąc na względy, jakie winni 
jej imieniu, randze i płci, ajenci angielscy nietylko 
trzymali j ą  u siebie w więzieniu, ale w końcu wypę­
dzili z ostatniego schronienia. Lord William Bentinck 
i pod jego rozkazami zostający jenerał M ac-Farlane 
najwięcej jej dokuczali. Królowa w rozmowach sw o­
ich, dyplomatycznych względów nieprzestrzegała ni­
gdy. .Nie ukryw ała  nic, przywodziła na pamięć 
wszystkie wspomnienia swojej młodości. Przypomi­
n a ła  sobie swoją matkę M aryą Teressę, którą dzieci 
jej szanow ały bardzo, ale lękały się jeszcze bardziej. 
A  o bracie swym Józefie mówiła: „że wszystkie pię­
kne kobiety w Wiedniu miał za kochanki.* A tu M a- 
rya Antonina „Biedna siostro świat ca ły  jest u nóg
twoich.... Bądź pozdrowiona Maryo łaskiś pełna".....
Mój Boże, co się to z tem wszystkiem s ta ło ! A księż­
niczka Austryi zm arła tak wcześnie, otruta! A  mnie 
samą cóż spotkało? dodaw ała M arya Karolina z og­
niem, ileż ja  trucizn nie wypiłam, tyle oszczerstw 
ciągłych ! Podawano mnie za  okrutną, mnie która 
ocaliłam tylu niewdzięcznych. Mówiono o mnie, że 
jestem ambitna — tak, jestem niezawodnie, aby bronić 
korony, którą się otrzymało z rąk Boga. Powiada­
j ą ,  że reakeya z r. 1 7 9 9  jes t  mojem dziełem Od­
pieram ten za rzu t ,  nie byłam w tedy w Neapolu, 
siedziałam w Wiedniu z córkami (twierdzenie mate- 
ryalnie prawdziw e). Z resz tą  gdybyśmy popadli w rę­
ce tych ludzi, jakżeby  oni nas traktowali! Panie hra­
bio ( r z e k ła  z żywością królowa, do pana S -P .  któ­
ry siedział na przeciwnej stronie w powozie) wystaw 
sobie, że jedna z dam moich dworskich k s ię ż n a . . . .  
(W ymieniła j ą )  kobieta obsypana niemi łaskam i, ka­
za ła  zrobić flakonik krzyształow y w kształcie gilo­
tyny, którego korek w yobrażał g łow ę króla. Czy 
nieprawda margrabino? Sicuram enfe M aestd  odpo­
wiedziała stara dama honorowa, dając znak , który 
kon* ®łu ż yć za S'.est rewerencyjny niepodobny do w y- 
w ied ź '\  \v karecie. Tego rodzaju pytanie i odpo- 
litańskr?ńczy fy każde opowiadanie królowej Neapo- 

NagleJ‘
iak alea ogr°Hr(5(i te^°  °P0Wiada<"'a na drodze równej 
1-a kareta p°add°w a , s łychać t rz a sk , resor pęka i cięż- 
fy p r z e w a l a  «dq *a ? Książe Leopold ju ż  nie ma­
o'- L-łóra w m n L  krolowę, p. S -P .  na stara  h ra -

•’ i < rło sv . Jedn«rVu ’ ^e J est uduszona wrzeszczy 
w niebóg - y* sie ylko królowa nie s trac iła  przy­
tomności i P . ‘ mówiąc: „Bądźcie spo­
kojni, me zginęl|Siny> Ja Jeaz c z e  z (la ltij p r z y j e c h a _

łam.*" Tymczasem jakiś olbrzym zjawia się przy 
drzwiczkach; byłto szlachcic Polski, z eskorty, ogro­
mnej postawy i siły, porywa królowę sadowi ją na 
swem ręku s z e r o k i m  i niemowiąc nic, niesie Je j  K. 
Mość do jednego z następnych powozów.

W ypadało  się jednakowoż zatrzymać pod gołem 
niebem. Z e wszystkich stron step, ziemia pod no­
gami, a niebo nad głową. Podniesiono wreszcie ka­
rocę, ale nie na tem sięskończyły nieszczęścia kara­
wany. Nagle ze rw a ł  się straszny uragan śnieżny, 
który tam zowią zam iecią , ale tak okropny, że o tem 
w innych krajach nie mają pojęcia. P. S -P .  wiedział 
jak taka pora jest niebezpieczną, ostrzegał więc, że 
trzeba się zatrzymać w najpierwszej karczmie dopóki 
burza nie przejdzie.

Niedość na tem. Jak tu znaleźć, i do tego w po­
bliżu, laką karczmę. Nikt się niespodziewał burzy, 
pogoda była prześliczna, wszyscy więc złapani byli 
niespodzianie. Byłato własność ks. Czartoryskiego, 
który tu niemiał mieszkania.

Przed 5 Om a-la ty okolice te uchodziły za dzikie i 
były niemi rzeczyw iście z powodu sąsiedztw a i cią­
głych napadów Zaporoskich i Hajdamackich. Na­
reszcie dojechano do jednego folwarku księcia zw a­
nego Nowa-Sieniaw7a ; byłto dom najbliższy i trzeba 
było długo błądzić bo nikt drogi nie widział. 0 -  
detchnięto na widok domostwa, ale wnim mieszkał 
chłop; była to najnędzniejsza chałupa. W  jednej 
komorze służącej za jadalnią i kurnik trzeba było 
się mieścić. Ten widok nie miał w sobie nic pocie­
szającego, gubernator p rzeczuw ał, że z pożywieniem 
będzie jeszcze gorzej. Oprócz słoniny wędzonej i kil­
ku ja j  nie bardzo świeżych, w domu nie było żadnej 
żywności. Obrazek ten może posłużyć za wzór w e­
dług którego żyje niższa klasa, a nawet znaczna część 
ubogiej szlachty. Oprócz zamków wszystko jes t  tam 
zaniedbane.

Mając takie szczupłe zasoby, trudno było królowę 
zatrzymać przez dzień ( a  może trzeba było nawet 
więcej, bo taka zamieć trwa czasem d łuże j)  z ca łą  
świtą tak liczną i niemałego apetytu. Lecz przede- 
wszystkiem wypadało się zająć J. K. Mością S y ­
cylii i jakoś pobyt uczynić je j  znośnym. Proszono więc 
ją, aby się zatrzym ała czas niejaki w powozie osło­
niwszy go od wiatru. Szukano mebli, napróżno. Z n a­
leziono wreszcie gatunek fotelu drewnianego w y sfa -  
nego słomą, na którem zapewne s iadyw ał jakiś  s ta ­
rzec chory. Postawiono go przy stole i królowa w e­
s z ł a .  Niezdziwiła się ani nie zmarszczyła wcale, ale
/ a  to ś w i t a ,  ja k  / .w y k l e ,  i o* n i ż s z a  tóm  w i ę c e j  b y ł a
wymagajaca. tiama llnllllPiUUil TTyra zupernlezitrkon- 
certowana i jakby n ieżyw a, komissarz dyplomata ro­
b ił wielkie oczy w rozpaczy, że  na tym teatrze sie­
lankowym nie będzie mógł rozwinąć zdolności swoich 
ceremonialnych. Sama tylko królowa była w dobrym 
humorze, żartow ała  sobie z całego wypadku i z wy­
sokości swego tronu nowego rodzaju, pieściła sie z 
dziećmi domowemi i przez tłumacza kilka łaskaw ych 
pytań zadała  ich rodzicom.

Trzeba było wszakże pomyśleć o pożywieniu dla 
wszystkich, chociaż niepodobna było zachować różnicy 
wedlegodności osób. Niedostatek porównał wszystkich. 
Biada całemu inwentarzowi, poświęcono go bez lito 
ści i bez wyjątku. Wyszukano nareszcie i chteba 
czarnego, zgoła  było dosyć, aby literalnie nie umrzeć 
zgłodu. Ale dzień zd aw a ł  się być bardzo długim, i 
rzeczywiście czem go napełnić.

Wypadek najmniej spodziewany zakończył ten e-  
pizod. Nagle posłyszano dzwonek pocztowy i wkrót­
ce potem ujrzano dwóch ułanów z workami pełnemi 
papierów adresowanych do krolowej. S z ły  one pro­
sto z Sycylii przez WęgO * '*yfy to pierwsze, bez­
pośrednie wiadomości Mary' Karoliny, jakie odebrała od 
czasu swego wyjazdu tj. od ociu miesięcy. Łatwo pojąć 
z jak ą  ochotą przyjęto błogosławionych posłańców. 
Ten wypadek teatralny zmienił wszystko, każde­
mu dogodził. Ciekawość za ję ła  miejsce głodu. Kró­
lowa zamknęła się natychmiast w swym gabinecie, 
tojest kaza ła  przenieść swoj lotei w kąt, i oświad­
c z y ła ,  że aż do rana nikog" nieprzyjmie. Nazajutrz 
dzień się szczęśliwie wyP°Sotlz|ł ;  burza przeszła  
w nocy, było zimno przejnill)jic e ’ ale atmosfera czy­
sta. Przygotowano się natychmiast do odjazdu, bo 
to było powszechne życzemę- Z a  kilka minut poja­
w iła  się królowa, wyraz .je j  twarzy był poważny i 
majestatyczny. Postać jć) aaSle. się podniosła. Nie- 
powiedziała ani s ło w a ,  skinieniem ręki kazała  iść 
za sobą. Skoro wszyscy vv f s. 0 powozu i pusz­
czono się w dalszą drogę > krol°wa p rzerw a ła  mil­
czenie, dziękując panu Z a Prz) ję c ie . którego
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doznała. Po kilkakroć powiedziała, że niizapomni 
nigdy: „Umiałeś szanować mnję godność, a zw ła sz ­
cza moje nieszczęście*". — „Mogłem tylko pokazać mo­
je gorliwość, odpowiedział p. S. P., W . Kr. Mość 
wróciwszy do swych krajów odzyska wszystko co 
jej się należy z tylu względów".... Królowa uśmie­
chnęła się gorzko i r z e k ł a : „Tak pan sądz isz— oba- 
czymy. Czy wiesz com znalazła między depeszami 
odebranemi wczoraj. Z akaz  przyjazdu do Wiednia i 
zostania o sześć mil od stolicy a przynajmniej od 
dworu (to była  zwyczajna formuła wygnania w  Au­
stryi). Ale dodała z dumą: pojadę, o tak pojadę, a 
obaczymy, czyli wypędzą z Schonbrunu ostatnią cór­
kę M ary i-T eressy !" Rzeczywiście pojechała tam na­
tychmiast nietroszcząc się o zakaz ,  i nikt nieśmiał 
zabronić jej pobytu w Wiedniu.

W  r. 1 8 1 4  obaczył ją znowu p. S. P. i u j rza ł  
bardzo zmienioną. Nie było już  i śladów tej żywo­
ści i zajęcia, które okazywała w ciągu podróży. Spo­
strzegła go pierwsza. „Nie poznajesz mnie pan, rze­
k ła  królowa, upadłam, bardzo znędzniałam, pełno tu 
dla mnie względów, ale ja każdemu ciężę, a najbar­
dziej sobie" W  rzeczy samej położenie je j  było smu­
tniejsze niżeli w chwili, kiedy nic nie zadecydowano. 
W ówczas ożywiała ją nadzieja. Sprzymierzeńcy w a ­
hali się długo między Joachimem Muratem i F erdy ­
nandem. Cóżto za upokorzenie dla niej! P. S. P. s ta ­
r a ł  się ją pocieszyć; ale królowa mocno dotknięta u- 
smiechnęła się melancholicznie. W  miesiąc potem u— 
m arła w Haimburg w zamku cesarskim pod Wiedniem 
w miejscu urodzenia. Dziwnym zrządzeniem, umarła 
w tymże samym pokoju, w którym się urodziła przed 
sześćdziesięcioma dwoma latv.

Kronika miejscowa
K r a k ó w  5 czerwca. Dzisiejszym wieczornym pociągiem przyje­

chało do Krakowa 300 assentirowanycli Honwcdów i udaje sie do 
Galicy i.

— W czorajszy targ chłopski na Kleparzu by ł  dosyć znaczny; 
żyto spadło do 17 złp., owies l()'/2 — l t 1/*. Koński targ  mafy, ceny 
sie nie zmieniły.

— Cena bydła idzie ciągle w g o r e , do czego przyczynia sie kw a­
rantanna utrzymywana ciągle od granic Królestwa, chociaż zarazy 
niema. Dla tego bydła daje sie czuć wielki niedostatek; na wczo­
rajszym targu było zaledwie 40 wołów, za pare pięknych płacono 
aż 190—200 złr. ,  średnich 140—IGO złr.,  podlejszych 110—120 złr .  
Krów było również bardzo mało. Zyczyćby należało, aby kwa­
rantanna przesta ła  dłużej tamować handel bydła.

—  S ta n  W i s ł y  t  */a .
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l  r z ę (i o w e.
N. 2449. CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAT, [769] 

Uliasta Krakow a i Jego Okręgu.
W  zastosowaniu się do art. 12 ust. hip. z ' ro k u  1844 Trybunał 

po wysłuchaniu wniosku Prokuratora wzywa wszystkich mogących 
mmc prawa do spadku po śp. Antoninie Justynie z Lewinów skicli 
1 szczotkowskicj pozostałego składającego się, prócz ruchomości 

LL. 229, 230 i 231 na Wesołej przy Krakowie po- 
7. takowemi w przeciągu 3ch miesięcy do Trybu- 
przeciwnym bowiem razie po upływie tak zaltre- 

s om go crniinu spadek w mow ie będący zgłaszającej sie p. Ma­
ryann,e z Lcwinowskich Lzycarzowój ,rzyzn.,ny bedzie. *

Kraków dnia 25 maja 1850 r.
Sędzia prezydujący, J. Pareński.

Z. Sekretarz P. B u rzy ń sk i.

łożonej , aby sie 
nału zgłosili; w

(1 -3 )

S n s e r a t y .

ZGINAŁ PUGILARES a s S r s S ’SS& J;
14 sztuk 5-i  enskowych, anweisung-schein około 60 reńskich ban­
knotami. 4G złp. w kuponach polskich, recepisse na 560 fl z no 
czty listy, notaty itd. • P -

Oddawca otrzyma 20 z łr .  nagrody, adres w Rynku N 260 pierw- 
* (779-1 -3 )szc piętro.

DENTYSTA ZYGMUNT CAJZEL
przeprowadził się z ul. Floriańskiej na Grodzką pod L. 222. (678-16)

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  krakow sk i z dnia 0 czerw . Banknoty 89'/2. — Pruski ku­

rant 104. — Impcryały ros. 34. 24. — Ruble srebrne nowe 100. 
Dukat}' złp. 20. 9 .— Listy zastawne Król. Pols, z kuponami 100*/.. 
Listy zastawne Galicyjskie źadaja 101 daja 1 0 0 — Cwancvr.  
stare 105 nowe 100.

K u r s  w ied eń sk i z dnia 4 czerw . — Metaliki 93%. — Nowa 
pożyczka 817/s .— Akcye Banku wiedeńs. 1070. ^ A k c y e  Kolei łcl . 
107% . Agio od złota. 25% . Agio od srebra 17%.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z (1. 4  c z e r w .  Banknot, austrya. 8 5 " / l2. -_ p 0|_ 
skie papiery 963/ , .  — Listy  zastawne Królest. Polsk. 95%, — Afc- 
cye kolei żel. Krako. -górno-szląs .  67.
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